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Leki używane przez lud polski
w e  w si W e s o łe j  w  p o w . B rzo zo w sk im .

B ędąc dłuższy czas nauczycielem  w W esołej, p rzy  pom ocy 
dzieci szkolnych, zebrałem  niżej podane leki, k tó re  lud tam tejszy , 
będąc  z n a tu ry  obdarzony zm ysłem  spostrzegaw czym , w ynalazł, 
p rak ty czn ie  w ypróbow ał, ręcząc dziś za ich skuteczność.

Ze w zględu na jakość podzieliłem  je na  trzy  działy, a) ro- 
roślinne. b) zw ierzęce i c) m ineralne.

A. R o ś l i n n e .

1. B o ż e  d r z e w k o ,  (A rtem isia  abro tanum , die Stabw urz). 
L iści tej rośliny, zm ieszanych ze sadłem , używ ają na  rany.

2. C e n t o r i a ,  zw ana tu  „cyn tory ją", (E ry th raea , das T ausend­
gü ldenkrau t). O dw aru z liści używ ają na boleści lub  przeczyszczenie 
żo łądka.

3. G ł ó g ,  (C rataegus oxyacan tha, der H agedorn). S krobanej 
sk ó rk i jego owocu używ ają przeciw  róży.

4. K a l i n a ,  (V iburnum , der S chneeballstrauch ). O dw ar z ja ­
gód, słodzony cukrem , p iją od kaszlu.

5. K w i a t  l i p o w y .  J a k  pod 1. 4.
6. L i ś c i  o l c h o w y c h ,  suszonych, używ ają na ran y  i p u ­

chlinę.

7. L u l e k ,  (H yoscyam us Linn. das B ilsenkrau t). Z iarnek  tej 
rośliny  używ ają przeciw  bólow i zębów. — Sposób : Z iarnka rzu­
cają na ogień, p rzykryw ając  rów nocześnie m iską a następn ie  od­
w róciw szy. nalew ają do niej w ody i p rzy k ry w ają  się p łach tą , 
trzym ając tw arz nad  p a rą  z tej strony, z k tórej zęby bolą. S ku tk iem  
tego  m ają w ypadać na w odę „ ro b a k i“ pow odujące ból.

8. M a r u n a  p r a w d z i w a ,  zw ana .„m arunką“, (M atricaria, 
das M utterkraüt). L iśćm i tej rośliny n ac iera ją  ręce natężone p racą  
aż do w ciśn ien ia  w ciało.

9. O l e j  l n i a n y ,  zm ieszany z kocią sierścią służy jak o  śro ­
dek  przeciw  oparzeniu.

10. P i o ł u n ,  ludow e „p io łunek“ (A rtem isia  absynth ium , 
der W erm uth ). M oczony w w ódce siu ty  przeciw  czerw once lub 
boleściom  żołądka.
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11. Ś l a z  l e k a r s k i  (A lthaea, die M alve). O dw aru z korzeni 
używ ają od kaszlu, liści przeciw  puchlin ie, a skrobaneg'o korzenia 
przeciw  bólow i zębów.

12. S z y s z k i  ś w i e r k o w e  (sm erekow e). W  odw arze z szy­
szek moczą nogi lub  ręce, k tó re  zostały  potłuczone.

13. T a r n i n a ,  [tarki], (P ru n u s spinosa, die Schlehenpflaum e). 
W  odw arze korzeni m oczą stłuczone nog i i p iją przeciw  czer­
wonce.

Uwaga. W szy stk ie  rośliny  wyżej w ym ienione, ludzie sam i 
zbierają.

B. Z w i e r z ę c e .

1. M i o d u  t r z m i e l  e g o  używ ają na  opryszczen ie  w arg i lub 
bolące oczne pow ieki, sm arując je  nim .

2. P a j ą k a  z w y k ł e g o ,  z o d d artą  g łów ką, rozcierają i sm a­
ru ją  guzy  przed obraniem .

3. P u c h  g ę s i  p rzyk ładają  na „boleśn icę“ dla śc iąg an ia  
m ateryi, w k tó re j ona w siąka.

4. S a d ł o  psie  lub borsucze, topione, piją od kaszlu , „dycha­
w icy “.

5. S i e r ś c i  k o c i e j ,  k tó ra  pow in n a  b y ć  biała , używ ają jak  
1. 9 A.

6. S m a l c u  z a j ę c z e g o  używ ają n a  guzy p rzed  obran iem  
jak  i na oparzenie,

7. S z p i k u  k o ń s k i e g o ,  z kości nożnych, używ ają przeciw  
reum atyzm ow i zw. „goścem “.

C. M i n e r a l n e .

1. A ł u n u ,  „h a łu n u “ używ ają przez pocieran ie p rzeciw  b ó ­
lowi zębowe

2. W i t r y o l u  miedzi, zw. „siw ym  kam ien iem “, k tó reg o  p o ­
mimo że piecze, i jak  mi m ówiono, że jed en  w łościanin  „z bolu  
la ta ł po za o k n a “, używ ają na opryszczone w arg i. U żyw ają go 
także przeciw  „kurdzielow i“ u bydła.

U żyw ają tam  także czarnego p ap ie ru  z cukru, p rzy k ład a jąc  
go  szarą s tro n ą  na różę lub inne rany.

L . Magierowski.
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MATERYAŁY
do m e d y c y n y  i w i e r z e ń  I n d o w y c h

w edług opowiadań Demka Żemeły w Zaborzu w  pow. rawskim .

B a b k ę  (P lan tag o , lud  rozm aitych  jej odm ian nie odróżnia) 
przy ocieleniu podają  krow om , aby  się oczyściły ; p rzy k ład ają  ją  
także n a  rany.

B a b o l u b  (?) ziele tajem nicze. K o b ie ta  posiadająca je, może 
rozkochać w sobie kogo  ty lko  zechce, choćby nie wiedzieć jak 
s ta rą  i b rzydką  by ła. Ż adna z kob ie t pokazać mi babolobu nie 
chcia ła, tw ierdząc, że g d y b y  k tó ra  z n ich m ężczyźnie roślinę tę 
pokazała, w kró tceby  um arła.

B a g n o  (Ledum palustre , bahonnyk , dykij rozm ajryn), leczy 
zaw ałk i u św iń ; odw aru używ a się na p arch y  na g łow ie i na  
w ygubien ie  wszy u b yd ta .

B a r w i n e k  (V inca minor, barw inok). O dw ar jego  zm ieszany 
z krw aw nik iem  dają p ić krowom , k tó re  k rw ią  moczą. D ziew częta 
stro ją się w b arw in ek  w n iedzielę i św ięta, g d y  idą do cerkw i 
i na wesela.

B e z  p o s p o l i t y  (Sam buccus n igra). G ałązki k ład ą  n a  sp o ­
dzie sąsieków , ab y  m yszy szkód nie rob iły . L iście świeże, u ta rte  
i p rzy łożone na  m iejsce sparzone, są bardzo skuteczne. W y k o ­
pyw ać go m ożna ty lko  do po łudn ia  (P a trz  „Lud“ I., zeszyt 4., 
str. 119).

B i e d r z e n i e c  (P im pinella sax ífraga, bedrinec, bedrycz, 
bydrycz). P rzyw iązane je s t doń następu jące podanie. Z początku  
chodziły  po św iecie razem  trzy  śm ierci i ludzi tysiącam i zg ładzały . 
Jedna  z nich jed n ak  w sk u tek  jakiejś p rzygody  oku law iała  i g d y  
dw ie jej to w arzyszk i szybko dąży ły  naprzód, ona, nie m ogąc im 
dorów nać, p ozostaw ała  w tyle. W id ząc  więc, iż podążyć za niem i 
nie może, p rosiła  je, aby  zlitow ały  się nad  nią i szły pow olniej. 
G dy tow arzyszki p rośby  tej usłuchać nie chciały, śm ierć k u ­
law a zagroziła im, że jeśli ją  ciągle będą zostaw iały  w tyle, to 
ona poda ludziom  przeciw  śm ierci skuteczne lekarstw o. T a groźba 
rów nież żadnego nie odniosła skutku . W ów czas śm ierć ku law a 
rozgn iew ana na  tow arzyszki, groźbę sw ą sp e łn iła  i idąc przez wsi 
w każdej z n ich  w o ła ła : „Lude, lude, jidżte chrinec i py jte  b e ­
drinec, a ne b udete  w m era ty “. Ludzie usłuchaw szy tej rady , rze­
czyw iście nie um ierali, co dwie śm ierci ta k  rozgniew ało, że rzu­
ciły  się na sw ą kulaw ą tow arzyszkę, ab y  ją  zabić. Ś m ierć ku law a 
jed n ak  b ro n iąc  się przed  napaścią , jednem  uderzeniem  kosy  zg ła ­
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dziła jed n ą  z napastn iczek , w  tej je d n ak  chw ili p ad ła  n ieżyw a 
p odcię ta  kosą drugiej swej siostry . O d tej p o ry  je s t na  św iecie 
śm ierć ty lko  jedna, przeciw  k tó re j jed n ak  leki, podane przez ku 
law ą nieboszczkę, nic już nie pom agają. T eraz  dobrze je s t daw ać 
bed rinec  krow om , k tó re  dobrze jeść nie chcą.

B l u s z c z  (H ed erá  H elix ), posadzony p rzed  chatą , w y c iąg a  
z niej w szystką w ilgoć; odw ar dają dzieciom  na g listy .

B o ż e  d r z e w k o  (A rtem isia  A bro tanum , boże derew o, biż- 
derew ). Jeśli dziecko je s t s łab e  i rodzice chcą w iedzieć, czy ono 
żyć będzie, czynią co następuje. Id ą  na cm entarz, zryw ają z p ie r­
w szego lepszego  g ro b u  boże drzew ko, a p rzyn iósłszy  je  do domu, 
go tu ją  w garn k u . Je ś li boże drzew ko, go tu jąc się, op ad a  na  dno 
g'arnka, to dziecię um rze, w  przeciw nym  razie  żyć będzie. Z am iast 
bożego drzew ka m ożna użyć do tej w różby  innych  zió ł na  cm en­
tarzu  rosnących . B oże drzew ko suszone i d aw ane co dnia koniom  
chron i je  od zołzów.

C z o s n e k  (Allium  sativum , czisnokh W oda, w7 k tórej b y ł m o­
czony czosnek, pom aga koniom  n a  kaszel.

D ą b  W o d y , w k tórej m oczoną b y ła  k o ra  dębow a, używ ają 
do m ycia ran.

G ł o w n i e  a ż y t n i a ,  sporysz  (Secale cornutum , źy tn y i riżki); 
odw ar dają p ić podczas o sp y ; używ ają jej także ' na  spędzenie 
płodu.

H  e b d (Sam bucus Ebulus, baznyk), z m lekiem  g o tow any  
p o m ag a na obrzm ienie w ym ion u krów . N asienie go to w an e leczy 
puch linę  wodną.

H r  e c z k a ,  ta ta rk a . K ie d y  najlepiej siać hreczkę, oznajm ia 
o tem  zawsze żuk gnojak . Jeśli w eźm iem y żuka i obróciw szy  go 
zobaczym y, iż b ia łe  p aso rzy ty  („w oszi“) żyjące n a  nim  skupione 
są pod p ierw szą  p a rą  nóg  licząc od g łow y, w ów czas trzeb a  siać 
h reczkę  wcześnie, g d y  p od  trzecia  parą , w ów czas h reczk a  późno 
siana obfity plon w yda. G dy zaś te p aso rzy ty  skup ione są  przy  
drugiej parze  nóg, w ów czas nie należy  h reczkę siać an i późno, ani 
wcześnie. N a W ie lk an o c  dzw onią w Cerkwi przez trzy  dni z rzędu 
bez ustanku . M ówią, iż dzw onią na  ten  cel, aby  h reczk a  obficie 
się rodziła, a k to  p ierw szy  z ch łopów  zdąży i w dzwon uderzy, 
tem u hreczka  najobfitszy p lon  wyda.

J a ł o w i e c  (Jun iperus, ja łycia). Ja g o d y  ja ło w ca  naczczo 
zjedzone, ch ron ią n a  ca ły  dzień od bolu  g łow y. O kow ita ja łow ­
cow a zm ieszana z olejem  lnianym , leczy kolki. Jag o d y  dają jeść 
krow om  w razie  za trzy m an ia  m iejsca po ocieleniu. K ied y  w ia tr 
k ręc i p iask iem  lub liśćm i na  drodze, w ów czas ta k i tum an  zow ią
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„czartow em  w esilem “. T um an tak i może ła tw o  człow iekow i za ­
szkodzić, m oże mu odjąć ręk ę  lub nogę, tw arz w ykrzyw ić i t. p. 
Jeśli się na tak i tum an  p o p a trz y  przez dziu rkę od sęczka w k a ­
w ałku  jałow ca, wówczas, w śród k ręcącego  się w koło  p iasku  
i liści, ujrzeć m ożna czarta.

J a s k i e r  (R anunculus, ciczka żowta), m oczony w wodzie 
goi ra n y  (?).

K r w a w n i k  (A chillea m illefolium , k irw aw nyk j. G dy byd ło  
k rw ią  moczy, daje się odw ar jego  p ić z barw inkiem .

L e n  (Linum, lon). Siem ię ta r te  goi rany .
L  e s z  c z y  n a  (Corylus A vellana, liska, liszczynońka). K to  

nosi laskę z leszczyny, w tego piorun  nie uderzy. W  leszczynę 
p io ru n y  n ig d y  nie bijit, gdyż ona ma swój ogień.

M a k .  Jeśli deszczu długo nie ma, należy  w sypać do studni 
g a rs tk ę  m aku św ięconego na św. M akow eja i i . sierpnia, a deszcz 
zaraz pocznie padać. Daw niej w idocznie robiono  z m aku olej 
i bardzo  go lubiano, gdyż dotąd  śp iew ają p iosnkę : jak  to dobre 
kaszu  jis ty  z m akow ym  olijom. D ziś oleju z m aku n ie używ ają.

M a r u n a  (M atricara  P arth en iu m , m aruna, m arunka) ; odw ar 
z niej leczy bole żołądka. G dy cielną krow ę b y d ło  pokłuje, n a ­
leży dać jej zjeść w chlebie k w ia t m aruny, a nic k row ie nie 
będzie

M i ę t a  k o ń s k a  (M entha arvensis, k iń sk a  m iata) leczy za­
trzym anie u ry n y  u bydła. K o n i obm ytych  w yw arem  z m ięty m u­
chy nie kąsają.

M i ę t k i e w  ż a b i a .  (M entha aquatica) w ypłasza ze stodó ł 
myszy.

N o g i e t ę k  (C alendula officinalis, k rok isz); g d y  ocielona 
k ro w a oczyścić się nie może, dają jej p ić odw ar nogdetku z p io ­
łunem .

O l s z a  (A lnus g lu tinosa, wilcha). G ałązki położone na  p o ­
dłodze sąsieków  w ypędzają m yszy.

O s i k a  (P opu lus trem ula, osyna). Z niej b y ł krzyż, d latego  
też ona z b o la  ciąg le p łacze i trzęsie liśćmi. G dy bydło  krw ią 
moczy, należy  w to m iejsce na ziemi, g'dzie mocz z k rw ią  upadł, 
w bić ko łek  osikow y, a w net byd ło  chorow ać przestanie.

P a p r o ć  je s t kw iatem  o cudownej mocy. K w itn ie  o północy 
w w ilią św. Jana . K w ia t jej błyszczy ja k  złoto, gw iazdy  lub dya- 
m enty. K w itn ien iu  tow arzyszy  silne trzęsien ie ziemi, św ist burzy, 
łom ot piorunów , p rzy  b łyskaw icach  i g rzm otach  straszliw ych , 
o raz p rzy  śm iechu złych duchów. K w ia t pap ro c i może zerw ać 
ty lk o  ten , k to  w tedy, g d y  paproć kw itnie, nie m a żadnego grzechu
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na swej duszy ; tru d n o  jed n ak  znaleść człow ieka, k tó ry b y  m ògi 
w y trzym ać w owej chw ili i nie p rze rażo n y  rozm aitym i s tracham i, 
zerw ał k w ia t b łyszczący. K to  m a k w ia t paproci, przed  tym  od 
k ry te  jest w szystko, w szystk ie  sk arb y , p rzyszłość każdego  i t. d. 
Z b łąkanem u w lesie gospodarzow i w p ad ł p rzy p ad k iem  w chodak 
(k ierpcie) ów cudow ny k w ia t paproci. Zaraz s tan ę ła  m u w idna 
i ja sn a  przyszłość i dojrzał w ziem i u k ry te  skarby . A le  poniew aż 
nie w iedział, że m a k w ia t p ap ro c i w chodakach , p rzyszed łszy  do 
dom u zdjął je  i ■ k w ia t zgubił. W  jednej chw ili o w szystkiem  
zapom nia ł i znow u jak  daw niej przyszłość o k ry ła  się n ieprzejrzaną 
d la n iego  zasłoną. W  C hlew czanach obok Z aborza m iał żyć p rzed  
la ty  jeden  „m ąd ry “, k tó ry  znalazłszy k w ia t paproci, schow ał g'O 
pod  skórę  n a  d łon i i od tąd  zaw rze o w szystkiem  wiedział.

P e r z  (T ritieum  repens, peryj). O dw ar z korzen i leczy s ła ­
bości w ew nętrzne.

P r o s o .  Jeś li gospodarz sp a ł w niedzielę w ielkanocną, proso 
mu zarośnie zielskiem . W  roku, w k tó rym  je s t dużo chrabąszczy, 
p roso się nie udaje. K u ry  karm ione prosem  św ieco nem na M atkę 
B oską zielną (27. sierpnia), przez cały  ro k  bez p rzerw y  nieść 
będą  jaja .

P o k r z y w a  (U rtica  d ioica i u re n s , k ropyw a, kopryw a). 
P a rz ą  n ią  g arn k i, ab y  m leko w nich trzy m an e nie kw aśniało . 
C iasto ze stęchłej lub zepsutej m ąki zaparzone wodą, w k tórej 
g o to w ała  się pokrzyw a, tra c i n iep rzy jem ny  zapach.

S k r z y p  (E quisetum  arvense, sosonka), m oczony w wódce, 
leczy gościec.

T r o j  z i  l e  (?) B ardzo trudno  je znaleść, a kto  znajdzie, będzie 
bardzo  szczęśliw y, w szystko  bow iem  mu się pow iedzie.

W e ł n i a n k a  (E riophorum , B oże tiło), leczy oparzenia.
W i e r z b a .  — H e rb a ta  z liści p o m ag a  n a  ból piersi.

Z -wierzeii ru-d-o-sKrycli.

G dy b ł y s k a ,  to  się n iebo  o tw iera.
G r z m o t .  G dy w dow a lub dziew czyna (zaw ytka) m ają dziecię 

n iep raw ego  łoża i po urodzen iu  zadusiw szy je bez chrztu  w ziem ię 
zakopią, w ów czas po 7 la tach  ono w staje jak o  „p o ty rczu k “, chodzi 
po ziem i i B ogu  się w ykrzyw ia. Ś w ię ty  E liasz (Ilija) chcąc t a ­
k iego  „po ty rczuka"  u k arać , bije go s trza łam i , i z tąd  pow staje  p io ­
ru n  i grzm ot.

N a Ś w i ę t e g o  J a n a  k ąp ie  się słońce w m orzu nad  ra ­
nem . O pow iadający  mi te  słow a m ówił, że sam  raz w idział, ja k
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słońce „w yhulkow yw ało s ie“ w  wodzie, ja k  się rob iło  w ielkie i małe, 
n ieb iesk ie, żółte, zielone itd.

G z y , ż u k i  i i n n e  b ą k i  m ają pow staw ać z łozy. J a k  się 
na  wiosnę łoza „zapluje“, to z tej „ślin y “ potem  b ą k i  pow stają.

Z pączków  brzosta  w yłażą k o m a r y .
M u c h y  p rzebyw ają przez zim ę w strzesze.
P i a s e k  z g r o b ó w  je s t lekarstw em  na w szystk ie  choroby, 

zażyty  jak o  proszek.
A b y  pozbyć się c h o r o b y  św.  W a l e n t e g o ,  zaw ieszają 

koszulę, w k tórej chory  d osta ł a tak u  choroby, na  figurze stojącej 
p rzy  rozsta jnych  drogach . Ten, k to  koszulę ow ą zaw iesza, nie 
pow inien, jeśli chce w istocie dopom ódz chorem u, ani się poza 
siebie obzierać, ani n ikom u o tem  m ówić.

B o c i a n  b y ł chłopem , a p rzem ien iony  został za k a rę  w bo­
ciana. G dy P a n  B óg  s tw orzy ł św iat, w idział, iż n ie dobrze zro­
bił, że ty le  na  św iecie je s t p lugastw a, ja k  żaby, jaszczurki, węże, 
ro b ak i itp. Z ebrał p rzeto  w szystko to w jeden  w orek i d a ł go 
„H ry c io w i“, ab y  w orek  ten  zaniósł do rzeki i p lugastw o  w nim  
zaw arte  zatopił. R ów nocześn ie atoli nakazał mu jak  najsurow iej, 
aby  do w orka nie zaglądał, lecz rzucił go w prost do wody. C ie­
k ą  wmść ato li d ręczy ła H rycia , a nie m ogąc się jej oprzeć, za j­
rza ł do w orka. Gdy ato li w orek  otw orzył, aby  zobaczyć, co 
zaw iera, w tej chw ili w szystk ie  znajdujące się w nim  g ad y  i p łazy  
pouciekały . P a n  B óg  ujrzawszy, to, rozgn iew ał się na H rycia, 
zam ienił go w  bociana, a za k a rę  za to, że przez n ieposłuszeństw o 
sw oje g ad y  te na św iat w ypuścił, rozkazał mu ziem ię z tego  
p lu g astw a  oczyścić.

B ociana zabijać nie m ożna Jeśli g'0 k to  zabije, to przez g 
dni deszcz będzie p ad a ł, a tem u kto bociana zabił, syn  w krótce 
umrze.

P a j ą k  b y ł tkaczem  i chcia ł swem przędziw em  ca ły  św iat 
zasnuć. P an  B óg jed n ak  nie chciał na  to pozwolić, zesła ł p rzeto  
w iatr, k tó ry  tę przędzę porozryw ał i piorun, k tó ry  tę  przędzę 
spalił, a sam  tk acza  tego zam ien ił w  pająka.

N a oborze pająków  zabijać n ie można, bo byd ło  schnąć 
będzie.

N i e d ź w i a d k ó w  (m edw edykiw , tu rk u ć  podjadek), zabijać 
nie m ożna, bo  inne w ielkie szkody czynić będą. G dy się go 
w yorze, trzeba go przerzucić za obcą miedzę, a w szystk ie  z a n i m 
pójdą. K to  bosą nogą „m edw edyka“ ubije, tem u noga uschnie.

G r a d .  D jab e ł zam rozi jak ie  jezioro lub m orze, lód posieka, 
a  wziąw szy go z sobą w pow ietrze, n a ro b i chm ur i spuszcza g rad

11
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tam , gdzie albo  na ludziach chce się pom ścić, albo gdzie m ie­
szkają czarow nice.

J a s k ó ł k i  poszczepiane z sobą pazu rkam i zim ują na  dnie 
rzek, jez io r i staw ów . S ta rzy  opow iadają , iż raz, g d y  na zab o r­
skiej sadzaw ce rąb an o  w zim ie lód, w yc iągn ię to  z w ody ca ły  
sznur jaskó łek .

P r z e p i ó r k i  przepędzają  zimę w n o rach  pod  m iedzam i.
K u k u ł k a  je s t to dziew czyna, k tó rà  za to, że b ardzo  za 

zm arłym  b ra tem  p łak a ła , została p rzem ien ioną w k u k u łk ę . Gdy 
k u k u łk a  po  raz p ierw szy  zakuka, a  ten  co ją  usłyszał m a przy  
sobie p ien iądze i n iem i zadzw oni, w ów czas m ieć będzie je  przez 
ro k  cały. P o  roku  rob i się z k u k u łk i “k o b e ć “, (?) tj. p ta k  szary, 
podobny  całk iem  do kuku łk i, k tó ry  je d n a k  nie kuka , ty lk o  ciąg le 
Za p taszkam i gon i i je  zabija.

S o j k a ,  g d y  krzyczy, donosi, iż k toś je s t w pobliżu. P o  
k rzyku  so jk i najłatw iej gajow em u odnaleść w lesie złodzieja.

Ziem ia m a tak ie  ży ły  jak  człow iek i tem i żyłam i w yłażą 
z niej robaki.

P l u s k w y  p o w sta ją  z m g ły  (m raki), a p ryszcze le  (sm er- 
diuchy) z brzozy.

G dy drzew o toczone przez ro b ak i 20 la t na  m iejscu leży, 
to z ty ch  robaków  po ro b ią  się węże.

Je s t  p ta k  „ d r y m l u c h “ (jaka jeg o  inna nazw a i ja k  on w y­
g ląd a , n ie  m ogłem  się dow iedzieć), k tó ry  śpi c iąg le  i często jajka 
sw e gubi. K to  jeg o  jajko znajdzie i je  w eźm ie, będzie ta k  ciągle 
chcia ł spać, ja k  drym luch.

N i e t o p e r z  jes t to „dyka m ysz", k tó ra  po zjedzeniu o k ru ­
szyn święconej paski, sk rzy d e ł dostaje, la tać  poczyna i k rew  lu ­
dziom w ysysa. G dy się kom u nietoperz we włosy zaplącze, zaraz 
go do studn i zaprow adzi i w niej utopi.

K l e s z c z e  pow stają  z leszczyny.
K s i ę ż y c  św ieci ty lk o  n a  pó ł ziem i; d ru g a  połow a ma inny  

księżyc.
G dy w iatr w ieje, to an io łow ie się kłócą.
G dy śn ieg  na  w iosnę pada , to są ty lk o  resztk i śniegu, k tó ry

gdzieś tam  po k ą tac h  w n ieb ie  się „p o z a trąc a ł“ i aniołow ie go 
w ym iatają.

B ydło  w noc w ilijną mówi ; jed en  gospodarz, zakrad łszy  się 
do stajn i, rzeczyw iście  u sły sza ł jak  bydło  m ówiło. N ies te ty  j e ­
d nak  w oły  rozm aw iały  o tem . że ich gospodarz  za trzy  dni
um rze ; ta k  się też stało .
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L eg en d ę  o pow stan iu  grzybów , opow iadaną mi przez Żem ełę, 
p rzy toczy łem  w arty k u le  p. t .:  „G rzyby w w ierzeniach lu d u “.

Istn ie je  śm ierć krow ia . N iek tó rzy  ludzie m ogą ją  widzieć. 
Je s t to  s ta ra  baba, z ko łtunem  we w łosach, bez zębów . W e  wsi, 
do k tórej ta  śm ierć przyjdzie, byd ło  pada  m asam i.

G dy p ierw szy  grzm ot usłyszą, rzucają kam ieniem , m ów iąc: 
„kam iń h o ło w a“, aby  g łow a n ig d y  nie b o la ła ; dzw onią k luczam i 
i p o trząsa ją  pieniędzm i, aby  p lony  b y ły  obfite i p rzew racają  k o ­
ziołki, żeby k rzyże nie bolały .

N a Z w iastow anie żadnego n asien ia  ruszać nie wolno.
Od św. Ja n a  do M. B oskiej siew nej lnu  i konopi trzeć  n ie  

m ożna, bo b ęd ą  deszcze.
Św iń m io tłą  b ić nie m ożna, bo schną.
W  sobotę w ieczorem  śm iecia w ynosić  n ie  m ożna, bo m oże 

by ć  nieszczęście.
N a k tó ry m  domu sow a usiędzie, tam  w kró tce  k toś um rze.
G w iazdy są  dusze m ałych  dzieci, k tó re  p rzyśw ieca ją  sw ym  

rodzicom  na ziemi.
G w iazda spadająca, je s t to dyabeł, zepchn ięty  przez anioła, 

d la tego  też na gw iazdy  spadające patrzeć  niebezpiecznie, gdyż 
d y ab e ł spadłszy  na  ziemię, może się do człow ieka p rzyp lą tać .

E. Kolbuszów ski.

ІЗ A J  К  А
@ t r i a d i  zaikiętpft) kràïewnaeft.

B ardzo  daw no już tem u ży ł król, im ieniem  W e n e t w raz ze 
sw oją żoną, k ró low ą W en etą . M ieli oni p iękny  i w ielki zam ek 
m urow any. Zam ek ten  b y ł bardzo obronny , gdyż b y ł zbudow any 
z sam ego m arm uru, a m ury  by ły  tak  grube, że m ógł on stać 
w iecznie. B y ł nad to  otoczony szeroką fosą i wieżam i, w k tó ry ch  
siedzieli jego  w aleczni wojownicy i rycerze. Dość, że zam ek ów 
b y ł nie do zdobycia.

D o k ró la  tego  n ależały  rów nież obszerne pola, g ó ry  i lasy, 
p astw isk a  i łąk i, m iasta i wsi. Ludzie, poddani jego , znosili mu 
podatek , k ró l zaś m iał za te  p ien iądze u trzym yw ać w ojska. A  bali 
się n ieprzyjaciele  k ró la  tego  zaczepić, gd y ż  w ielką b y ła  jego  po­
tęg a  i znaczenie.

M iał on tro jak ie  w ojsko: p iechotę , kozaków  i rycerzy . W o j­
sko było  w aleczne i w ierne kró low i, d la teg o  k ró l b y ł postrachem

*
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dla w rogów . P iech o ta  m iała  dzidy i kosy, szable i tarcze , a na 
sobie druciane ubranie. K o zacy  siedzieli na koniach, a b y li u zb ro ­
jen i w szable, p ik i i strzelby , a zw ijali się na  sw ych  kon iach , 
ja k  jask ó łk i w pow ietrzu . Za to ry cerze  b y li u b ran i w żelazne 
zbroje, naw et konie ich b y ły  w żelazo zakute. W  ręk u  m ieli 
straszne w łócznie i ciężkie • m iecze, g d y  lecieli do b itw y , ziem ia 
drżała  pod  nim i, a żadna w św iecie p o tęg a  nie mogda im się 
oprzeć. K ażd e  z ty ch  w ojsk m iało sw ego naczeln ika, m łodego, 
p ięknego  a w alecznego m łodziana. W o jsk a  te  b y ły  rozlokow ane 
po k ra ju , bo w zam ku n ie by ło  dla niego m iejsca.

A  m iał ten  k ró l trzy  có rk i : D ziew onkę, S asan k ę  i Ładoszkę. 
W sz y s tk ie  trzy  b y ły  bardzo  urodziw e, p iękne a b ogate , zw y­
czajnie k ró lew sk ie córki. K ró lo w a W e n e ta  d a ła  im  najlepsze w y ­
chow anie, a k ró l k o ch a ł je  nad  życie, bo nie m iał syna, a po 
jeg o  śm ierci ca ły  m ajątek  ojcow ski n a  nich spadał. D ziew onka 
b y ła  ro s ła  i zg rab n a  jak  sosenka. S asan k a  b y ła  m ądra , jak  S a ­
lom on, a Ł adoszka p iękna ja k  lilia, a w szystkie trzy  skrom ne 
ja k  fiołek. N ie dziw, że sław a ich rozeszła się daleko po św iecie, 
aż doszła do uszu strasznego  czarnoksiężn ika Czordysza, k tó ry  
m ieszkał w ogrom nych  lasach  na w ysokiej górze. B y ł to straszny  
człow iek; m iał aż po p as  d łu g ą  czarną b rodę, d ług ie  czarne włosy 
sp ad a ły  m u kędzioram i na  plecy, m ałe czarne  oczy la ta ły  jak  
b łyskaw ice , a do tęgo  nosił ok rąg łe  w ielkie ok u lary  i d la tego  
lepiej w szystko w idział, niż inn i ludzie. N a g łow ie m iał w ysoką 
czapkę, a d łu g a  czarna suknia, p rzepasana żelaznym  pasem , p o ­
k ry w a ła  jeg o  ciało. C iągle czy ta ł w k sięg ach  czarnoksięzkich, 
trzym ając w ręk ach  laskę czarnoksięzką. Za pom ocą tej lask i 
dokonyw ał tak ich  rzeczy, k tó ry ch  żaden śm ierte lny  człow iek do­
konać nie m ógł.

C zarnoksiężnik  ów p rzy sła ł posłów  do k ró la  z żądaniem , b y  
mu król dał jed n ą  ze sw ych  có rek  za żonę. K ró l p rze ląk ł się 
bardzo, a k ró low a także, k ró lew ny  zb lad ły  zé strachu, g'dyž każda  
z nich kocha ła  potajem nie jednego  ż naczeln ików  sw ych wojsk, 
a czarnoksiężn ika bardzo  się bały . D ow iedzieli się o tem  naczel­
n icy  w ojsk  i chcieli n a ty ch m ias t posłów  pozab ijać , a potem  
w paść do kra ju  czarnoksiężn ika i tam  mu zrobić koniec. K ró l 
jed n ak  n ie pozw olił n a  zabicie posłów , gd y ż  poseł jes t osobą n ie ­
tykalną .

W ró c ili ted y  posłow ie do domu z niczem i opow iedzieli 
czarnoksiężnikow i ca łą  sw ą p rzygodę i m ówili, że g łów ną p rz y ­
czyną ty ch  n iepom yślnych  sw atów  b y li k ró lew scy  naczeln icy  
wojsk, k tó rzy  naw et chcieli posłów  pozabijać, ale k ró l ich obronił.
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N aczelnicy ci zbierają się na w ypraw ę w ojenną do k ra ju  
Czordysza, aby  g-о zawojować, a Czordysza zab ić . N a te w ieści 
zaśm iał się czarnoksiężnik, lecz tak  straszliw ie , że aż się g ó ra  od 
teg o  śm iechu zatrzęsła. — „Tak, k rzyknął, m ówicie, żadna z k ró ­
lew ien m nie nie chce? H a! to ci nccz.elnicy tem u winni, lecz ja  
im tu zaraz pokażę, co to  znaczy m nie zaczepić i w drogę 
w chodzić !“.

— W  złości straszliw ej chciał ich zniszczyć, zupełnie, lecz 
nie m iał p raw a  i m ocy życia ich pozbaw ić. P o d n ió sł więc ty lko  
sw oją straszliw ą laskę do g ó ry  i uderzy ł n ią  w księgę. W  tej 
chw ili ca ła  p iecho ta  k ró lew ska wraz z sw ym  naczelnikiem  za­
m ieniła  się w wilki, a naczelnik  w w ilko łaka. D ru g i raz podn iósł 
sw ą laskę i uderzy ł nią w ksieg'e, a całe w ojsko kozack ie zam ie­
niło  się w  s trasznvch  ku d ła ty ch  niedźw iedzi. P odn iósł znów sw oją 
laskę do g ó ry  i uderzy ł n ią  w księgę, a w szyscy rycerze żela­
zem okuci, p rzem ienili się w tury , t. j. w tak ich  strasznych  w ie l­
k ich  czarnych wołów, a tak  silnych wołów, że pod uderzeniem  
ich łba, w aliły  się najgrubsze dęby  na ziemię. Z nikły  w si i m iasta 
z całego  obszaru królew skiego, a zapełn iły  je  ty lko  dzikie zw ie­
rzęta, k tó rych  ry k i i wycie przeraźliw e roz legały  się po całej 
okolicy. W  zam ku nic się nie stało , lecz gd y  straż kró lew ska 
dała znać królow i, że. w ojsko znikło, a n a tom iast pojaw iły  się 
w okolicy ta k  straszne zw ierzęta, kaza ł k ró l b ram y  pozam ykać 
i straż w zm ocnić. Pom im o tego  w szyscy drżeli od strachu  i nie 
b y ło  śm iałka, k tó ry b y  się odw ażył wyjść z zam ku.

— Aż tu  pew nego po ranku  stanęło  pod zam kiem  k ilk a  ty ­
sięcy w ilków i z w yciem  przeraźliw em  k rąży ły  naoko ło  m urów, 
a m iędzy nim i najstarszy  w ilkołak grom kim  głosem  n aw o ły w ał 
ich do porządku i ustaw iał w  szeregi. Grdy się uciszyło, w yszedł 
naprzód  i zaw ołał na k ró la , k tó ry  w łaśnie s ta ł na  m urach z całą 
sw ą zdziwioną i przerażoną rodziną : „K ró lu ! daj mi swoją naj­
starszą  córkę D ziew onkę za żonę“. K ró l zdum iał się na  tak ie  
dzikie żądanie. Jak to , swoją najpiękniejszą córkę D ziew onkę, 
swoją p erłę  m iałby  dać wilkom  na pożarcie? N ie w iedział tedy, 
co m iał odpow iedzieć, lecz w ilko łak  k rz y k n ą ł: „Cóż to jeszcze
nam yślasz się? Przecież lepiej, że mi ją  oddasz dobrow olnie, ni- 
żelibyś sam  zginął wraz z ca łą  rodziną, k rzyknę  ty lk o  na  moje 
w ilki, a m ury  ci nie pom ogą, bo się pod nie podkopiem y popod 
ziem ię i zginiecie w szyscy pod naszym i k ła m i“.

K ró l jeszcze się nam yślał, lecz D ziew onka p rzy s tąp iła  do ojca 
i rzecze : „Ojcze, spuść m nie na sznurach m iędzy te dzikie bestye, 
p rzecież czy tak, czy siak  zginąć muszę, a lepiej mnie samej,
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niżeli w szystkim  tu o becnym “. Z ap łakali k ró l i królow a, kazali 
p rzyn ieść  sznur, opasali ją  dokoła, a g d y  D ziew onka pom odliw szy 
się, p o żeg n ała  się ze w szystkim i, spuścili ją  słudzy po sznurze za 
m ur. P rzy sk o czy ł w ilko łak  w ielkim  susem  do niej, lecz nic złego 
jej nie zrobił, ty lko  nastaw ił jej swój g rzb ie t. O na siad ła  na  n iego  
ja k  na konia, a w ilk o łak  zaw rócił do lasu. Za nim  w szystk ie  
w ilki podążyły . O jciec i m atka, s io stry  i dw orzanie pa trza li na to,
a łzy  ja k  g ro ch  sp ad a ły  im po tw arzy.

D ru g ieg o  dn ia  rano , nim  jeszcze słońce zab ły sło  na  niebie, 
obudził m ieszkańców  zam ku jeszcze strasznie jszy  ryk , niż dn ia 
poprzedniego. Zerw ali się w szyscy na  rów ne nogi, p a trzą  z m u­
rów , a tu, ja k  daleko oko sięgało , w idać b y ło  m nóstw o s trasz li­
w ych niedźw iedzi, oczy ich b łyszcza ły  i k rw ią  pozachodziły , a na 
czele ty ch  p o tw orów  w yszło jak ieś  ogrom ne niedźw iedzisko i w rza­
snęło, że aż m ury  zam ku zad rża ły : „Hej ty  k ró lu ! oddaj mi
tw oją d rugą córkę S asan k ę  za żonę, bo jeśli jej nie dasz, zginiesz 
i ty  i ca ła  tw oja rodzina. M am y ostre  szpony, nie pom ogą ci 
i twoje m ury, bo  się  n a  nie w yd rap iem y  ; n ie pom ogą ci m łoty
i kam ienie, bo się z tem  dobrze zn am y “.

P rzerażony  k ró l nie w iedział, co odpow iedzieć, aleć s tan ę ła  
p rzed  nim  m ądra  S asan k a  i rzecze : „D rog i ojcze i ty  m atko!
w idzieliście wczoraj przecie, że w ilk o łak  najstarszej s io strze  D zie- 
w once nic złego nie zrobił, p o d a ł jej ow szem  swój k a rk , uznając 
jej w yższość nad  sobą; ten  straszny  niedźw iedź nic mi nie zrobi 
złego, a lepiej będzie, g d y  ja  sam a do niego  zejdę i u ra tu ję  was 
tem  od n iechybnej śm ierc i“.

P o żeg n a ła  się z rodzicam i S asan k a  i z m łodszą siostrą, z ca łą  
d rużyną  zam kow ą i k aza ła  się spuścić po szurze n a  dół z m uru 
zam kow ego. P rzy sk o czy ł ów niedźw iedź i s tan ą ł p rzed  k ró lew n ą 
p o k o rn y  ja k  b aran ek , p o d ał jej swój k ark , a S asan k a  u siad ła  na 
n iego  jak  na konia, trzym ając go m ocńo za kud ły , p o d ra ło w ała  
do lasu . Z zam ku zaś p a trza li n a  to  i p łakali.

T rzeciego  dn ia  rano, jeszcze przed w schodem  słońca, u s ły ­
szano w  zam ku jak ie ś  dziw ne a straszne trzęsien ie  ziemi. Zerw ali 
się w szyscy na rów ne nogi, m yśląc, iż zam ek w g ruzy  się ro z­
sypuje. P a trzą , aż tu  pod zam kiem  sto ją  uszykow ane ca łe  szereg i 
tu ró w  ogrom nych, a s trasznych , z d ługiem i kud łam i na  g rzb iecie . 
S ta ły  one cicho, lecz w y g ląd a ły  ja k  czarna chm ura, z k tó re j 
w  każdej chw ili może grom  w ypaść. Cisza ta  w łaśn ie b y ła  daleko 
straszniejszą, niżeli owe w ycia i ry k i w ilków  i niedźw iedzi. N a 
czele stał ogrom ny tur, za trząsł sw ą b ro d ą  i z ca łą  pow agą, 
k tó ia  g rozą n ap e łn iła  serca  w szystkich , m ów ił po w o li: „K ró lu
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i w ładco nasz; przyszliśm y tu  ciebie prosić, byś nam  oddał swoją, 
najm łodszą córkę Ł adoszkę na naszą w ładczynię, a moją żonę“. 
K ró l usłyszaw szy te słowa, odpow iedział: „Jakto, więc i tę  osta­
tn ią  najm ilszą córkę m iałbym  dać tym  strasznym  turom  na p a ­
stw ę? o n ie! nic z tego  nie będzie, nie dam  swej córki Ł ad o szk i“. 
T edy  tu r p o trząsł sw ą lw ią g rzyw ą i rz e k ł: „D arem ny twój upor, 
mój królu , m ógłbym  ją  sobie sam  w ziąć i bez tw ego  przyzw o­
lenia, lecz jako  naczeln ik  ty ch  szlachetnych  tu ró w  nie chcę za­
b ierać  ci có rk i siłą, jeśli jed n ak  n ie zechcesz mi oddać swej 
córki dobrow olnie, tedy  rozkażę m ym  podw ładnym  uderzyć g ło ­
w am i o m ury, a m ówię ci, że za p ierw szem  uderzeniem  cały  twój 
zam ek pom im o ty ch  g rubych  m urów  zam ieni się w gruzy. — 
A  co w ted y  b ęd z ie?“

Z płaczem  ted y  w yszła Ł adoszka i rzecze: „Mój ojcze! nie 
opieraj się dłużej, czyż nie lepiej, żebym  ja  sam a za was się po ­
św ięciła, a w szyscy moi zostali zdrowi, czyż m am  być  gorszą od 
m ych starszych  s ió s tr?“

U ściskali ted y  kró lestw o sw oją najm łodszą Ładoszkę i p o ­
zwolili jej w yjść z zam ku. Zarżał tu r, a za nim  cała  g rom ada, 
a w zamku m yśleli, że to  g rom y  biją. W y sz ła  Ładoszka, tu r 
n ad b ieg ł, u k ląk ł przed nią na  kolana, n ag ią ł swój k a rk  tw ardy , 
a Ł adoszka u siad ła  na  nim i po jechała  daleko, daleko w las. 
D ługo pa trza li rodzice za nią, a choć już im daw no w szystko 
zniknęło z oczu, oni jeszcze p a trz a li i w racać nie chcieli — bo 
zdjęci boleścią, s ta li ja k  n ieruchom e g łazy .

M inęło la t wiele, w iele się zm ieniło i przebolało , lecz o j­
cow skie i m atczyne serce nie m ogło przeboleć s tra ty  d rogich  
sw ych córek. P a n  B óg  jednakże ob d arzy ł k ró lew sk ą  p a rę  synem , 
k tó reg o  nazw ali Buj ; chow ał się on zdrowo, a ćw iczył się c iąg le  
w ładać bronią, jak  to n a  królewskieg'O sy n a  przysta ło , aż w yrósł 
n a  m łodzieńca. B y ł silny  jak  dąb, rosły  jak  sosna, a zg rab n y  jak  
jeleń. Z. dum ą patrzało  serce rodzicielsk ie na  syna, k tó rem u  w z rę ­
czności rob ien ia  b ro n ią  n ik t nie dorów nał.

R az  po w ieczerzy p rzy p o m n ia ł sobie ojciec daw ne czasy  
i nieszczęsne swe córki i zadum ał się. T ed y  syn  zap y ta ł: „Czemu 
ta k  turzysz mój o jcze?“ P o  długim  nam yśle opow iedział ojciec 
synow i nieszczęsną p rzygodę z córkam i. W ysłuchaw szy  to Buj, 
rzek ł do ojca: „Ojcze! pójdę ja  szukać moje sio stry  i p rzy p ro ­
wadzę je nap o w ró t do dom u“. Ojciec jed n ak  bojąc się, ab y  m u 
ten  jed y n y  syn  rów nież nie zg inął, zaczął go odw odzić od teg o  
zam iaru, lecz darem nie. W idząc ted y  rodzice, że p ro śb y  i b ła ­
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g an ia  nie pom agają, zezwolili mu nareszcie szukać sw oje siostry  
i udzielili mu na d rogę sweg'o b łogosław ieństw a.

U zbroił się ted y  królew icz porządnie, s iad ł n a  konia, do 
to rb y  w ziął ch leba i se ra  i w yjechał. N ie ta k  to się prędko je- 
dzie, jak  to się mówi. Je c h a ł już k ilk a  dni, m usiał nieraz w czy- 
stem  polu nocow ać, w to rb ie  w yczerpa ły  m u się zapasy, ta k  że 
m u już n ic nie pozostało i b y ł g łodny . D ro g a  p row adziła  przez 
w ysoką górę, k ró lew icz b ęd ąc  g ło d n y , zb iera ł po drodze orzechy 
laskow e, gdyż ca ła  g ó ra  b y ła  zarośn ię ta  p raw ie  sam ą leszczyną. 
N azb iera ł już ca łą  to rbę. W y szed łszy  n a  w ierzchołek  góry , spo ­
strzeg ł dw óch m łodych ludzi, k tó rzy  porw aw szy  się za b ary , sta­
ra li się jeden  d ru g ieg o  pokonać. O bok nich zaś leżał płaszcz, 
kapelusz i b u ty . N a w idok kró lew icza zaprzesta li w alki i pokłonili 
się jem u. Z ap y ta ł ich królew icz, o co im w łaściw ie idzie i o co 
się biją. T ed y  jeden z nich pow iedział : „W ie lce  łask aw y  k ró le ­
wiczu ! jesteśm y  braćm i; nieboszczyk ojciec zostaw ił nam  o to ten 
płaszcz, kape lusz  i b u ty  do rów nego  podziału . R zeczy  te jed n ak  
nie są ta k  błahe, ja k b y  to  się kom u na p ierw szy  rzu t oka w y­
dało. K to  się w płaszcz zaw inie, może la tać  po pow ietrzu  ja k  
p tak , k to  w dzieje te b u ty , zrobi co k ro k  m ilę, . a ' ja k  vkoczy to 
dwie, zaś kapelusz  kto  w dzieje n a  siebie, stanie, się niew idzialnym  
i n ik t go nie obaczy.

K ró lew icz og lądając te  rzeczy, p rzypom nia ł ' sobie naukę 
sły szaną w młodości, iż z k łó tn i dw óch korzy  sta trzeci; rzek ł te d y  
do n ich : „Ej o co też będziecie się b ili, m am  tu w to rb ie  orzechy, 
rzucę garść  orzechów  n a  dół, k tó ry  z w as po b ieg n ie  i więcej 
orzechów  nazb iera  i p rzyn iesie , będzie w łaścic ielem  ty ch  rzeczy “ . 
„Z g o d a“ ! k rzy k n ęli obaj. K ró lew iez rzucił g a rść  orzechó w na dół, 
b ra c ia  p o b ieg li na dół i nuż je  zb ierać. G dy kró lew icz spostrzeg ł, 
iż oni już dość daleko od n iego  odbiegli, rozzuł się czem prędzej, 
a w dział tam te  b u ty  na nogi, u b ra ł się w płaszcz, w ziął kapelusz 
na g łow ę, rzuciw szy im n a  ziem ię swoją zło tą czapkę i k iesę 
z dukatam i i czekał. W k ró tc e  pow rócili b racia , a n ie sp o strzeg łszy  
królew icza, bardzo  się zasm ucili i przeprosili. Z nalazłszy zaś na 
ziem i k ró lew icza b u ty  ze złotem  i o strogam i, czapkę i k iesę  z d u ­
katam i, podzielili się, a usiadłszy na k ró lew iczow skiego  konia, 
w esoło odjechali.

K ró lew icz  zaś za pom ocą sw ego p łaszcza un iósł się w ysoko 
w pow ietrze i p rz y p a try w a ł się okolicy. W  tem  sp o strzeg ł w je- 
dnem  m iejscu obóz, a w nim  m nóstw o w ilków . N a ty ch m iast 
sp u śc ił się w to m iejsce. W szed ł do najw iększego  nam iotu , p a ­
t r z y ł a ś  jeg o  siostra  D ziew onka siedzi na k an ap ie  i trzym a g łow ę
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w ilko łaka na sw ych kolanach i isk a  go t. j. szuka p ch ły . P o  
chw ili w ilk  w yszedł z nam iotu, by  w ydać jak ieś rozkazy  pod- 
w ładnym . Buj zdjął ted y  kapelusz z głow y. S io stra  ujrzaw szy 
m łodzieńca, zdziw iona zap y ta ła  g o : „K toś ty ? “ — „Jestem  twój 
b ra t  Buj, ale ty  m nie nie znasz, bo m nie jeszcze nie by ło  na 
św iecie. g dy  ciebie w ilcy po rw a li“.

S io stra  poznała, że on praw dę mówi, bo b y ł całkiem  do 
ojca podobny. Poczęstow ała go więc przysm akam i i innym i f ry ­
kasam i, lecz p rzestrzeg ała , b y  się nie narażał, gdyż m ógłby  go 
w ilko łak  zjeść. Buj jed n ak  odpow iedział, że p rzyszed ł ich w y ra ­
tow ać, ty lko  nie wie jak im  sposobem . D ziew onka kazała  mu ted y  
udać się do swej starszej siostry  S asanki, k tó ra  b y ła  m iędzy 
n iedźw iedziam i na wschód słońca. P oszed ł tedy  królew icz, a co 
k ro k  to  rob i milę, co skoczy to dwie, czasem  unosił się w po ­
wietrze,. aż nareszcie doszedł do siedziby niedźw iedzi. W szed ł do 
nam iotu, patrzy , aż S asan k a  czesze na niedźw iedziu kud ły . Gdy 
niedźw iedź w yszedł, d a ł się królew icz poznać S asance. S iostra  
ucieszyła się bardzo i poczęstow ała go, lecz nie w iedzia ła sp o ­
sobu, b y  ich oswobodzić, ty lko  rz ek ła : „Mój b rac ie  Buju ! idź
dalej n a  w schód słońca, tam  zobaczysz naszą najm łodszą siostrę  
Ładoszkę, może ona da ci radę, aby  nas/w ysw obodzić.

Poszedł znów królew icz, to idąc, to skacząc, to w znosząc 
się w pow ietrze, aż sp o strzeg ł ogrom ne pastw isko, a na niem  
m nóstw o pasących  się turów . W szed ł do najpiękniejszego nam iotu, 
tu  spostrzeg ł leżącego  na kob iercu  tura, a Ł adoszka rę k ą  g łow ę 
mu gładziła. Z aczekał chwilę. G dy tu r wyszedł, zdjął królew icz 
kapelusz z g łow y i p rzedstaw ił się siostrze. Ł adoszka ucieszy ła 
się bardzo, objęła b ra ta  rączkam i, n ak a rm iła  czem m ogła, a co 
się tyczy  w ybaw ienia sw ego rzek ła : „Mój B uju! nie wiem, jak b y ś 
nas m ógł ura tow ać, ale od nas na  w schód słońca jest ch a tk a  p u ­
steln ika. Je s t to  człek nadzw yczaj pobożny i bardzo  m ądry , on 
w ie w szystko, zapytaj go, a on ci dopom oże“. I  uca łow ała  go na 
drog'e.

W y lec ia ł znow u królew icz w górę, rozg ląda się, aż w śród 
lasów  sp o strzeg ł m ałą cha tkę  zrobioną z n ieciesanych  pni. C hata 
b y ła  s ta ra  i ca ła  porosła mchem , naprzeciw  tej ch a ty  na m ałym  
pag 'órku s ta ł w ielki krzyż dębow y, a p rzed  nim klęczał puste ln ik  
i m odlił się. P u s te ln ik  ten  b y ł to sam Św ięty  A ntoni, lub bliski 
jeg o  krew ny , a może Ś w ięty  Onufry, dość że b y ł bardzo  s ta ry  
i m ądry. B rodę m iał aż po ziem ię, w łosy także tak ie  sam e, 
a w szystkie b ie lu tk ie  jak  śnieg . Żył ty lko  korzonkam i, a dzik ie ' 
zw ierzęta mu służyły. Lew  s trzeg ł domu, zając znosił k ap u s tę ,
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b o rsu k  korzonki, p taszk i m u śp iew ały  najp iękniejsze, pobożne 
pieśni, aha ! w iew iórka p rzynosiła  mu orzechy, a pszczoły miód, 
dzik znosił mu żołędzie, a je leń  zrobił m u p o słan ie  z m chu 
i liści. P u s te ln ik  b ło g o sław ił im za to, a żadne z ty ch  zw ierząt 
nie popad ło  w żadne nieszczęście, ty lk o  żyło do późnej starości.

P u s te ln ik  spostrzeg ł królew icza, chociaż m iał n a  sobie ów 
cudow ny kapelusz. Buj jed n ak  zd jął go  zaraz przez uszanow anie 
i u k lą k ł obok puste ln ika . T en  ted y  po niejakiej chw ili w sta ł 
i rzek ł: „Mój synu! wiem , po co tu  p rzyby łeś, chcesz uw olnić
sw e siostry , k tó re  w raz ze sw ym i m ężam i są pod  zaklęciem  Czor- 
d y sza“. — „Jak to , w ięc one są zam ężne?“ — T a k  mój synu, ja  
sam  im ślub daw ałem , lecz nie bój się, ty lk o  m nie słuchaj, 
a ■wszystko będzie dobrze. S ą  one do tychczas w m ocy czarno ­
księżn ika, dopóki on żyje, m usi ta k  być, jak  on z ro b ił“. — „Za­
biję go  w ięc, pow iedz mi ty lko, gdzie on się zna jdu je!“ — H o ! 
ho ! mój synu , nie ta k  to łatw o, żadna  strza ła , an i b ro ń  n ic  mu 
nie zrobi, ale weź mój łu k  i zastrzel p ierw szego  g o łęb ia , k tó reg o  
zobaczysz. W  g-ołębiu będzie jajeczko. T em  ty lko  jajeczkiem  m o­
żesz go  życia pozbaw ić, ale m usisz bardzo  uw ażać i dobrze celo­
w ać, bo jajk iem  bardzo  trudno do celu trafić, a teraz  bądź zdrów, 
udzielam  ci sw ego b łogosław ieństw a na d ro g ę “.

P u s te ln ik  poczęstow ał go żołędziow ą kaw ą, p taszk i p rz y ­
niosły  jagódek , b o rsu k  korzonków . K ró lew icz  posiliw szy się, 
u ca ło w ał puste ln ikow i kraj jego  długiej b rody  i zaw inąw szy  się 
w płaszcz, po lec ia ł w górę . W k ró tc e  sp o strzeg ł p rzed  sobą całe 
stado dzikich gołębi, n ie  nam yślając się długo, zastrzelił jednego , 
go łąb  p ad ł i d a ł m u jajeczko. K ró lew icz d elikatn ie  zaw inął go 
w m ech i schow ał do to rby .

Z brzask iem  dn ia  u jrzał p rzed  sobą na  w ysokiej górze czarny 
zam ek, a na  jego  szczycie czarnoksiężn ika . W y szed ł on podzi­
w iać w schodzące słońce, nie przeczuw ając naw et, że jego  życie 
m a się już ku zachodow i. K ró lew icz  po zn a ł go odrazu. Jak  p tak  
p rzy lec ia ł do n iego i w ręk ę  w ziąw szy jajeczko, uderzy ł g'o w  sam e 
czoło. C zarnoksiężnik pad ł, nie rzek łszy  an i słow a i s to czy ł się 
po m urze na  dół.

Z lekk iem  sercem  w racał k ró lew icz do domu. P o  drodze 
w stąp ił do swej s io stry  Ładoszki. U jrza ł ją  szczęśliw ą i ro zp ro ­
m ienioną, obok niej s ta ł śliczny naczeln ik  rycerzy , a tu rów  już 
nie by ło , ty lko  w esołe rycerstw o , k tó re  k ró lew icza m ile pozdro­
wiło. T ak  ted y  z w ojskiem  poszli dalej, aź doszli do m ieszkania S a ­
sanki, T am  n a  m iejscu niedźw iedzi, u jrzeli ślicznych kozackich  
m ołojców  z p ięknym  atam anem  n a  czele, obok n iego  s ta ła  szczę­



- 171 -

śliw a Sasanka. Z radością  w szyscy przyjęli k ró lew icza i poszli 
dalej do D ziew onki. Już tam  w ilko łaka nie było, w ilków  nie 
by ło , ty lko  prześliczna p iecho ta  z w esołym  i okazałym  hetm anem  
nu czele. O bok  niego s ta ła  D ziew onka w esoła i rum iana. W eso ło  
ted y  razem  w szyscy  m aszerow ali do zam ku ojcow skiego. — 
A  w zam ku? T am  b y ł czarny sm utek. Oboje kró lew stw o z żalu 
za dziećm i popad li w ciężką zadumę. W szystko  by ło  p o k ry te  
żałobą. Ojciec n arzeka ł sam  na siebie, iż ostatn iego  syna z domu 
puścił.

Aż raz donosi m u straż  zam kow a, iż jak ieś ogrom ne wojsko 
idzie w prost n a  zamek. Z erw ał się k ró l pom im o podeszłego  wieku 
i po rw ał szablę w rękę, m yślał bow iem , iż to  n apad  T atarów . 
N a czele tego  wojska ujrzał p ięknego  m łodziana, otoczononego 
trzem a hetm anam i i trzem a królew nam i. P o zn ał ich od razu. 
A ch! jak  biło  serce k ró la  i królow ej na  w idok w racających  dzieci. 
K ró l kaza ł czem prędzej otw orzyć b ram y  i w puścić w szystk ich  do 
środka. Co tam  było  radości, tego  n ik t w ypow iedzieć nie zdoła. 
P o  sutym  obiedzie, ja k  nie zaczną bić z a rm at i strzelać na  w iw at !!!

Ja, ja k  to zaw sze ciekaw y, chciałem  i na  to popatrzeć, lecz 
jak iś  ś lepy  kanon ier, n iech  go tam  d u n d e r  ś w i ś n i e ,  m yśląc, 
że ja  kula, n ab ił m nie do a rm a ty  i w yśtrzelił. — J a  tak  leciałem , 
aż tu  przy leciałem  i opow iadam  wam, co się stało.

Ostrów koło Sokala. Antoni Siewiński.

ftméñ @ Napóteante Í»
C esarzu N apoleonie,
W  której T y  przebyw asz stron ie?
Ze my dotychczas nie w iem y,
B yś oznajm ił, to prosim y.

— Jeśli wy tego  żądacie,
Otóż tę  odpow iedź m acie :
N a w yspie, co się nazyw a 
Ś w iętą H eleną, p rzebyw a.

W szak  dusza ma żyw e ciało,
O pow iedzieć m a nie m ało ;
W ojsko  k ró la  ang ielsk iego  
P ilnu je mię jako  złego.
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A bym  do nich nie pow rócił. 
B obym  na now o zasm ucił 
W szy stk ie  króle, w szystkie kraje , 
A  tak  teraz tu  zostaję.

C esarzem  się n 'e  rodziłem ,
W ielk im  rycerzem  nie by łem  — 
K o rsy k a  w yspa się zw ała,
G dzie m ię m atk a  w ychow ała.

A . gdym  podrósł w w iększe lata , 
U dałem  się w -d a l do św ia ta ;
I do m ych PYancuzów przysta łem , 
T am  zostałem  jenerałem .

G dym  nim i kom enderow ał,
Zawszeni szczęśliw ie w y g ry w a ł — 
Zatem  to szczęścia obrazem ,
U czyniłem  się cesarzem .

Z żoną pierw szą, z k tó rą  żyłem, 
N a zaw sze się rozłączyłem . 
P rzy czy n a  teg-o b y ła ,
Że mi syna nie pow iła.

I do drugiej się udałem ,
M aryę Luizę dostałem  —
C órkę cesarza W ielk iego ,
F ran c isz k a  austryack iego .

W  R o sy i w ojska dość straciłem ,
A  sam  nog i odm roziłem ;
I  w szyscy m ię odstąpili,
A  dyab li mi skó rę  zbili.

R u ś  mię bije z jednej s tro n y  —
Z drugiej ojciec mojej żony,
Z trzeciej A n g lik  nadskaku je ,
Z czw artej S zw ajcar nie żartu je.

T u  P ru sacy  mię m ordują 
I  Szw edy mię atakują ,
I  A desyi?) i B u łg a ry  
C hcieli w ynieść m ię na m ary.
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I  żona mię opuściła —
I do W ied n ia  pow róciła ;
W zię ła  z sobą sy n a  mego, 
N apoleona m łodego.

T eraz  na  w ysp ie przebyw am , 
Cesarzem się nie nazywam , 
Tecz siedzę sobie spokojnie 
I  nie m yślę już o wojnie.

P ieśń  pow yższą śpiew ają dziew częta w iejskie w K osteniow ie, 
pow . P rzem yślany , w  G alicyi w schodniej, pow racając z pola. Cie­
k ą  wem jest, czy tej p ieśn i tw órcą jes t lud, czy też żołnierze p rzy­
n ieśli ją  pod strzechę wieśniczą, k tó rzy  w alczyli w w ojsku n ap o -

R O Z B I O R Y  I S P R A W O Z D A N I A .
Stanislaus Draźdźyński. D i e  s l a v i s c h e n  O r t s n a m e n  S c h l e ­

s i e n s .  Teil I. Kreis Leobschütz, wydr. w Sprawozdaniu król. katol. gimna- 
zyum w Glupczycach (Leobscbiitz) na rok szkolny 1895/6, str. 19.

Wyżej na str. 115 nast. umieściliśmy obraz tego smutnego procesu, 
który się odbył w historyi narodu polskiego na Szląsku, wskazanego, dzięki 
własnym książętom, na powolną zagładę, której jeżeli nie uległ całkowicie, 
to zawdzięcza przedewszystkiem swoje ocalenie dzielności i konserwatyzmowi 
ludu polskiego. Oprócz żywego świadectwa tej. walki wiekowej, jakie przed­
stawia nam przeszło milion żyjących na Szląsku Polaków, przychodzą jeszcze 
dokumenty wprawdzie martwe, ale nie mniej ważne i pewne, które z je­
dnej strony potwierdzają fakta przez historyę podawane, z drugiej rozszerzają 
je i uzupełniają w ten sposób, że granice etnograficzne narodowości pol­
skiej na Szląsku pierwotnie sięgały o wiele dalej i że skutkiem tego eks- 
terminacyjnego procesu zwęziły się do dzisiejszych rozmiarów. Dokumen­
tami tymi są nazwy miejscowe, których znaczenie ocenia się dzisiaj po­
wszechnie nietylko pod względem historycznym, ale, co ważniejszem jest,  
także etnograficznym.

Dzięki badaniom nad nazwami miejscowemi, zostało wyjaśnionych 
wiele kwestyi narodowościowych, na które dokumenty historyczne nie mogły 
dać dostatecznej odpowiedzi, wiele z fałszywych lub tendencyjnych hipotez 
i twierdzeń historyków, zwłaszcza takich, którzy pisali historyę dla celów 
politycznych, musiało upaść wobec przeciwnych dowodów niezbitych, których 
dostarczyły nazwy miejscowe. Mianowicie na terytoryach spornych, zamie­
szkałych obecnie przez narodowości obce , nazwy miejscowe są kluczem, 
otwierającym przeszłość tych miejscowości dla wiedzy historycznej. Te 
względy jeżeli gdzie, to na ziemiach polskich, mają doniosłe znaczenie, gdyż
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